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Dobrodziejom — Przyjaciołom — Czytelnikom 

Apostołom Cudownego Medalika Niepokalanej 

Opiekunom Polskiej Misji w Chinach 

Naśladowcom Idei św. Wincentego a Paulo 
SKŁADAMY 

najserdeczniejsze życzenia Wesołych Świąt Bożego 
Narodzenia i Szczęśliwego Nowego Roku i polecamy ich opiece 
Niepokalanie Poczętej, Królowej Cudownego Medalika, prosząc: l 
aby orędownictwem Swoim u Boskiego Syna Swego wyjednać 
raczyła wszystkim zdroje łask i miłosierdzia, pociechy i uko- ' 
jenia i zachowała dusze ich dla szczęśliwej wieczności! 


Bardzo prosimy wszystkich Czcicieli Marii Niepokalanej 
Dzieci Marii i Apostołów Cudownego Medalika 
o łaskawą pomoc dla ostania się naszego pisma, poświęco- 
nego Marii, Królowej świata! Środków nie mamy, więc po- 
dwajamy naszą prośbę, ufni że Maria Niepokalana natchnie 
licznych ofiarodawców do użyczenia nam ochotnej 
i łaskawej pomocy. 
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Boże Narodzenie 


Zbliża się najweselsza uroczystość! Świat cały rok rocznie 
przypomina sobie, jaka radość i szczęście zawitało na ziemi z chwilą 
zjawienia się Bożego Dzieciątka. Szczególniej drogą jest ona dla 
biednych i nieszczęśliwych, bo do nich to PORĘ wszystkim zawo- 
łała Boża Dziecina: „Pójdźcie do Mnie wszyscy!“ Ten Jezus ma- 
luczki pierwszy przygarnął maluczkich i nędzarzy, nieszczęśliwych 
i opuszczonych. I w teraźniejszych czasach uroczystość Bożego Na- 
rodzenia jest pociechą dla słabych i małych, otuchą dla nieszczęśli- 
wych i zbolałych. Ufność jakaś wstępuje w serca, że tak jak zginął 
Herod, zginie przemoc i barbarzyństwo, a zapanuje pokój i wesele. 
Takie myśli nasuwa ten dzień wielki. 

Dzień Bożego Narodzenia wyprzedza wilia, zwana częstokroć 
gwiazdką. Należy ona do najstarszych i do najpiękniejszych dni 
uroczystości w Polsce. 

Jakże uroczo wygląda ten wieczór wigilijny! U nas jest to 
dzień zimowy. Dnie bywają coraz krótsze, a wieczory dni pogod- 
nych i zimowych coraz krótsze. Lud zwłaszcza dzieci wyglądają 
w dzień wigilii okazania się pierwszej gwiazdy na niebie, o której 
mówią, że ona to poprowadziła pasterzy do stajenki betlejemskiej. 
Doczekali się zachodu! Słońce kryje złocistą tarczę, zostawiając 
jeszcze złote smugi na niebie, przy których blasku oko nasze błądzi 


wśród uroczych, liliowo białych przestrzeni, pokrytych miękkim 
śniegiem. Niebo zmienia się jednak z każdą chwilą. Coraz więcej 
wspaniała złota zorza ustępuje miejsca szarym, przeźroczystym 
mrokom. Wreszcie zabłyśnie na lazurze niebieskim pierwsza 
gwiazdka. Za jej zjawieniem się siadają z radością do uczty wigi- 
lijnej rodziny chrześcijańskie, aby okazać radość ze zbliżającej się 
uroczystości. Tymczasem z cieniów wieczornych coraz jaśniejsze 
wypływają blaski. Miliony gwiazdek osypały niebo, ślicznymi ocz- 
kami mrugają one ku ziemi. Cisza zapanowała wszędzie. Jak gdyby 
anioł zwiastun dobrej nowiny przeleciał nad tą krainą przysypaną 
śniegiem i wwiał jakieś dziwne ukojenie w serca ludzi, jakąś radość 
niezmierną i tajemniczą, którą widać na twarzach wszystkich mie- 
szkańców tej biednej ziemi, dzielących się wśród prawdziwej uczty 
chrześcijańskiej opłatkiem na znak braterskiej miłości. Kto w wi- 
gilię łamie z kim opłatek i życzy .„Dosiego roku“ ten musi być 
przyjacielem. ten nie może żywić nienawiści w sercu. Każdy dom 
czy bogaty czy ubogi obchodzi ze szczególniejszą uroczystością ten 
wieczór wigilijny. Za nie dłago wśród nocnej ciszy odezwie się do- 
nośny głos dzwonów w kościele, a na jego zawołanie spieszą 
wszyscy na pasterkę. Jest to bardzo dawny zwyczaj w kościele św., 
że w tym dniu odprawiają kapłani trzy Msze św. ku uczczeniu po- 
trójnego narodzenia Chrystusa Pana. Od wieków rodzi się Pan 
Jezus z Ojca, w dniu Bożego Narodzenia urodził się z Dziewicy 
Przeczystej, a wreszcie rodzi się w naszym sercu przez miłość 
i wiarę. 

Z czasem Bożego Narodzenia łączą się takie zwyczaje jak: 
szopka, gwiazdy i kolędy. 

Bardzo dawno istniał w Polsce zwyczaj urządzania szopek 
drewnianych z postaciami Dzieciątka Jezus Najświętszej Marii 
Panny, Św. Józefa i pasterzy. Za czasów Augusta III przypatrywał 
się tym szopkom X. Andrzej Kitowicz i opisał je w swoich pamięt- 
nikach. Ponieważ jednak wkradły się tu nadużycia, dlatego zaka- 
zał przedstawiać jasełek w kościele biskup poznański Teodor Czar- 
toryski. Wtenczas zaczęto odgrywać jasełka po domach. Mło- 
dzieńcy obnosili szopki i odgrywali odpowiednie sceny śpiewając 
przy tym kolędy. Było w tych jasełkach wiele rzeczy wesołych i za- 
bawnych. Do dziś dnia istnieje w niektórych okolicach zwyczaj od- 
grywania jasełek, w kościołach natomiast stoją szopki z figurkami 
Pana Jezusa, Najświętszej Panny, Św. Józefa i pasterzy. 

Drugim zwyczajem, który się wśród wszystkich prawie naro- 
dów rozpowszechnił, jest tak zwana gwiazdka. — Dawniej w Polsce 
istniał zwyczaj, że zawieszano w dniu Bożego Narodzenia u skle- 
pienia pokoju gwiazdkę z różnokolorowych opłatków. Częstokroć 
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gwiazdy takie zostawały cały rok aż do następnego Bożego Naro- 
dzenia. Dawano też podarunki dzieciom i domownikom i nazywano 
to „na gwiazdkę“. Później nastał zwyczaj ubierania dla dzieci 
choinki w orzechy złocone, cukierki, jabłuszka oraz we wielką ilość 
różnobarwnych świec woskowych, jak to jeszcze dzisiaj widzimy 
w każdym polskim domu. 

Bardzo dawno, bo jeszcze z czasów pogaństwa pochodzi 
zwyczaj obchodzenia nowego roku $piewami. W wiekach średnich 
zaczynano Nowy Rok od Bożego Narodzenia. Dopiero od XVI 
wieku zaczęto powszechnie obchodzić Nowy Rok od pierwszego 
stycznia. Gdy Polska przyjęła wiarę św. w r. 966, wtenczas w miej- 
sca śpiewów pogańskich zaczęły wchodzić śpiewy chrześcijańskie, 
które nazywano kolędami. 

Kolędą zwano także podarunki dla sług i ubogich. Królowie 
polscy dawali swoim dworzanom nieraz kosztowne podarunki. Gdy 
razu pewnego król Zygmunt August nie dał kolędy staremu Stań- 
czykowi, potrafił on się dowcipnie o nią upomnieć. Senatorowie 
przybyli, aby powinszować królowi, a Stańczyk chodził smutny 
i głośno wzdychał. Zdziwieni tym obecni spytali go o powód 
smutku. Stańczyk odpowiedział głośno, żeby król słyszał: Dla mnie 
rok nie nowy, bo mam suknie stare. Uśmiechnął się król i kazał dać 
Stańczykowi nowy żupan, pas i buty. 

I ubodzy potrafili się nieraz upomnieć o kolędę w sposób 
zabawny. 

Dziś gdy mówimy o kolędach, to mamy przede wszystkim na 
myśli pieśni śpiewane w czasie Bożego Narodzenia. Są te kolędy 
tak różne i liczne, a niektóre tak wspaniałe, że takimi kolędami 
nie mogą się poszczycić inne narody. Wszystkie te kolędy mają 
charakter na wskróś polski. Najwięcej znana z kolęd „W żłobie 
leży, któż pobieży* śpiewana jest na nutę poloneza, grywanego na 
dworach królów polskich w XVII w. Niektóre z naszych kolęd są 
zbyt wesołe, za to Śpiewa się je tylko w domach i na jasełkach. 
Wszystkie jednak podnoszą serca i napełniają wzniosłymi uczu- 
ciami i radością. Bogacze i ubodzy łączą się w tym dniu w hołdzie 
oddanym Dzieciątku Jezus. Wszyscy widzą, że są dziećmi tego 
Boga, który z miłości ku nam zstąpił z nieba na ziemię. Wszyscy 
czują się braćmi w Chrystusie tak, jak niegdyś Trzej Królowie 
z pastuszkami. Dlatego to uroczystość Bożego Narodzenia tak 
drogą jest każdemu, dlatego tak chętnie Śpieszą wszyscy do szopki 
betlejemskiej, która się dziś znajduje w każdym kościele. Pieśni 
wesela płyną z piersi wiernych katolików tak, jak niegdyś płynęły 
z piersi aniołów przy stajence betlejemskiej. 

I do Betlejem zdążają corocznie setki pielgrzymów, aby zoba- 
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czyć rzeczywistą stajenkę Chrystusa Pana. I z Polski od bardzo 
dawnych czasów pielgrzymowano do Ziemi św. w r. 1583 odbył do 
Ziemi św. pielgrzymkę Mikołaj Krzysztof Radziwiłł i opisał nam 
miejsca w Ziemi św. Od tego czasu wiele się zmieniło i na naszej 
ziemi i w Ziemi św. Wtenczas należała stajenka betlejemska do 
katolików, schizmatycy mieli tam zawieszoną tylko swą lampę. 
Dziś katolicy muszą się dzielić tym miejscem dla nich tak drogim 
z schizmatykami. 

Jak wyglądała stajenka, w której się narodziło Dzieciątko 
- Jezus? Opowiada jeden ze starych pielgrzymów: Stajenka znajduje 
się w grocie, wykutej w skale. Ma ona 37 i pół stóp długości. jede- 
naście stóp i trzy cale szerokości, a dziesięć stóp wysokości. Ściany 
stajenki wyłożone są marmurem. Drogim także marmurem wy- 
słaną jest i posadzka groty. Ozdoby te przypisują Św. Helenie. 
Światło nie wchodzi tu z zewnątrz, oświecają stajenkę 32 lampy. 
ofiarowane przez różnych monarchów chrześcijańskich. W głębi 
groty od wschodniej strony jest miejsce, gdzie Maria Dziewica po- 
rodziła Odkupiciela naszego. Miejsce to wskazuje tablica z białego 
marmuru, wysadzana jaspisem i otoczona srebrną obręczą, z pro- 
mieniami na kształt słońca. Około czytamy napis: Tu z Marii Dzie- 
wicy narodził się Jezus Chrystus! Tablica marmurowa, służąca za 
ołtarz, przypiera do boku skały nad miejscem, gdzie Mesjasz ujrzał 
światło dzienne. Ołtarz ten oświecają trzy lampy. Najpiękniejszą 
ofiarował Ludwik XIII, król francuski. O siedem kroków stąd ku 
południowi znajduje się żłóbek. Bryła marmuru białego, podnie- 
siona o jedną stopę od ziemi, wyżłobiona w kształcie kolebki, oka- 
zuje miejsce, gdzie Pan nieba spoczywał na sianku. Sam żłób dre- 
wniany, gdzie leżał Zbawiciel, znajduje się w Rzymie w bazylice 
Matki Boskiej Większej. O parę kroków na przeciw żłobu marmu- 
rowego stoi ołtarz w tym miejscu, gdzie siedziała Maria, kiedy 
Dziecię Jezus odbierało pokłon od trzech królów. 

Nic nie ma przyjemniejszego i bardziej pobudzającego do 
pobożności jak ten kościół podziemny. Podczas Mszy św. brzmią 
dźwięczne głosy wspaniałego organu. Muzyka ta mile wpada 
w ucho Arabowi chrześcijaninowi, który zostawiwszy na paszy 
wielbłądy swoje, przychodzi jak starożytni pasterze betlejemscy 
złożyć hołd królowi królów, w jego jasełkach. Jak bardzo miejsce 
to pobudza do pobożności dowodzi nieustanny napływ karawan 
wszystkich narodów chrześcijańskich, modły publiczne, leżenie 
krzyżem, bogactwa nawet upominków, które monarchowie chrze- 
ścijańscy tu nadesłali. Wszystko obudza w duszy wrażenie, które 
daleko łatwiej jest odczuć aniżeli wysłowić. 

Te same uczucia, co u pielgrzymów bawiących w Betlejem 


wzbudza w nas szopka w naszych. kościołach w czasie świąt Bo- 
żego Narodzenia z jego uroczymi zwyczajami, któreśmy od wieków 
odziedziczyli po naszych przodkach. One też najlepiej przemawiają 
do naszego serca i przekonania. A Dziecina Boża jest nam tak 
samo bliską jak i Ziemi Świętej, przebywając w naszych kościołach. 
Możemy więc z taką samą ufnością jak owi pielgrzymi w Betlejem 
zwrócić się do Dzieciątka Jezus i prosić o dobra nam potrzebne. 
Prośmy więc z wielką ufnością to Boże Dziecię, aby podniosło 
rączkę i pobłogosławiło nasz kraj, dom, nasze wioski i miasta, 
a szczególniejszą opiekę otoczyło Kościół św. 


Niepokalane Poczęcie 


1. Uwielbiajmy Boską Opatrzność, której dobroć nieograni- 
czona zachowała w każdym wieku ludziom sposoby zbawienia się, 
zastosowane do okoliczności czasów i miejse. Podobało się Panu, 
dla zachowania wiernych od zepsucia wielce wzrastającego w świe- 
cie za naszych dni, rozwinąć chorągiew bez zmazy Niepokalanej 
Marii, aby wszyscy chcący się zbawić, znaleźli schronienie pod jej 
cieniem zbawiennym, walcząc z ufnością pod tym świętym znakiem. 
Szczęśliwe, tysiąc razy szczęśliwe dusze uprzywilejowane, które 
usłyszały to miłosierne powołanie! Nabożeństwo do Niepokalanego 
Poczęcia Marii, będzie im tą arką zbawienia prowadzoną ręką 
Aniołów wśród burz i nawałności morza tego świata, która je do- 
prowadzi szczęśliwie do portu wieczności! Błogosław duszo moja 
Pana, że ci dał usłyszeć swój głos i zaśpiewaj z królem Prorokiem. 
z przepełnienia radości i wdzięczności: Będę błogosławić Panu, 
bo mi dał zrozumienie. Co za szczęście! co za zaszczyt, być wybraną 
z tysiąca innych na Dziecko Marii Niepokalanej! Jakże mój los 
jest szczęśliwy! moje dziedzictwo piękne! Udziel mi Boże tej łaski, 
abym mogła pojąć korzyści wypływające z tego nabożeństwa. Oh! 
jakże byłabym niewdzięczną, gdybym o tym zapomnieć miała i stała 
się niewierną Marii. Nie o nie, Boże mój! wolę ponieść tysiąć 
śmierci. jak opuścić chorągiew Niepokalanej Marii, pod której prze- 
wodnictwem, chcę walczyć odważnie, jako wierna sługa Marii bez 
zmazy: aż do ostatniej chwili życia mojego. O Mario, czuła i Nie- 
pokalana Matko moja, strzeż mnie, wspieraj mnie w tych uspo- 
sobieniach. 

Oprócz korzyści z nabożeństwa do Najświętszej Dziewicy, na- 
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bożeństwo do Jej Niepokalanego Poczęcia, ma swoje szczególne 
i nader nam korzystne. 

Podobało się Panu naszemu przywiązać do tego nabożeń- 
stwa wszelkie bogactwa swego miłosierdzia. Przypomnijmy sobie 
i w prędkości przebiegnijmy rozmaite okoliczności pochodzenia 
medalu cudownego. Jego tak nagłe i mnogie rozmnożenie się nie 
tylko we Francji i Europie, ale po całym katolickim świecie. Ileż 
to nawróceń zatwardziałych grzeszników, za wezwaniem Marii bez 
grzechu poczętej! Ileż Augustynów wyprowadzonych mimo ich woli 
z błędów niedowiarstwa i zepsucia, za łaską gorliwych modlitw 
z ufnością zanoszonych do Niepokalanej Marii, przez ich pobożne 
Matki. Ileż to cudów nawet w zwyczajnym porządku czasu. Tutaj 
możnaby tylko zawołać z nabożnym sługą Marii, św. Bernardem: 
„Bóg chciał abyśmy wszystko od niego otrzymali przez Marię, a to 
przez Marię, bez grzechu poczętą*. 

Jest to nabożeństwo właściwe i wyłączne Dzieci Marii. Od 
dnia ich poświęcenia się Niepokalanej Marii, powzięły powinność 
oddawania jej czci bezprzestannej. Jakiż to słodki obowiązek, jak 
czułe więzy, jak zachwycające kajdany, czyniące nas niewolnikami 
najczystszej Dziewicy! i wydające prawo wyłącznej miłości najczul- 
szej z Matek, zapewniające pewne schronienie przeciwko niebezpie- 
czeństwom; opiekę wszechwładną przeciw wszelkim nieprzyjacio- 
łom! To są łańcuchy nieocenione, które bronić mnie będą od sro- 
motnych więzów Świata i szatana, chroniąc przeciw ich napaści 
cnotę, niewinność, a szczególniej czystość moją. 

3. Żeby się stało prawdziwem to nabożeństwo do Niepokala- 
nego Poczęcia, a szezególniej godnym Dziecka Marii, nie powinno 
ograniczać się na samym uczuciu i na modlitwach mniej lub więcej 
gorliwych, ale trzeba żeby było praktycznym. Trzeba żeby niejako 
piętnowało całe postępowanie, pobudzało każdy uczynek Dziecka 
Marii, a tak mając ciągle przed oczyma wzór wszelkiej czystości, 
świętości, będzie się starało tym praktycznym nabożeństwem na- 
śladować o ile stałość i zepsuta natura, pozwolić może. I tak z wiel- 
kim staraniem unikać będzie popełnienia błędu dobrowolnego 
choćby najmniejszego, będzie usiłować każdodziennie poprawiać się 
z swych uchyleń i niedoskonałości, aby zasłużyć godniej kiedyś 
nosić chwalebny tytuł Dziecka Niepokalanej Marii. 

Czy takie jest moje postępowanie! Czy nabożeństwo moje do 
Niepokalanej Matki jest prawdziwie praktycznym? Czy wywiera 
zbawienny wpływ na moje postępowanie? Może tylko ogranicza się 
na uczuciach i serdecznościach bezowocnych, na odmawianiu kilku 
modlitw bez wielkiej gorliwości i uwagi? Przebacz mi o najczulsza 
Matko, moją opieszałość w twej służbie. Rzucam się do nóg Twoich, 


za ARERPR 


TT 


ima 


— 287 — 


błagając o miłosierdzie. Dotąd nie byłam poznała prawdziwego du- 
cha nabożeństwa, dzieci Twoich, które zależy na naśladowaniu 
Twego życia i enót Twoich. Rozprósz złudzenia umysłu mojego, 
dokończ dzieła twego podczas tej Nowenny, abym od dnia dzisiej- 
szego mogła wiernie naśladować cnoty Twoje. Aby się ta nowenna 
milszą stać mogła Niepokalanemu Sercu twojemu, a z większą za- 
sługą dla mnie, łączę ją sercem Matko najmilsza, do wszystkich 
ukochanych Dzieci twoich; rozproszonych po rozmaitych miejscach 
świata. A tak wspólnie złączone serca Twej czci poświęcone, pew- 
niej przyjmiesz i pobłogosławisz Dzieciom Twoim zebranym u stóp 
Twoich Ołtarzy, aby rozpocząć tę Nowennę, pobłogosław Matko 
najczulsza dobrym pragnieniom uczynienia postępu w wykonywa- 
niu cnót Twoich. 


Postanowienie praktyczne: Przez czas nowenny, spełniać 
wszystkie uczynki w zjednoczeniu z Niepokalaną Marią. 


Cudowny Medalik a pycha 


Jedną z najcięższych a najtrudniej dających się uleczyć ran, 
jakie grzech pierworodny zadał duszy ludzkiej, jest zaszczepienie 
w niej korzenia pychy. Nie ma ani jednego stworzenia (prócz Ma- 
rli), które nie czułoby w sobie nieprzezwyciężonej potrzeby szuka- 
nia siebie, chwalenia się i wynoszenia się ponad innych. 

„Pycha“, mówi Bossuet, jest hajniebezpieczniejszym z naszych 
wrogów, który potrafi wykorzystać nawet pokonanie wszystkich 
innych nieprzyjaciół. Jest to jedyny nasz wróg, z którego klęski nie- 
bezpiecznie jest się radować, gdyż radując się z tego, że pokona- 
liśmy go, przywracamy mu jego prawa, a nawet często go wzmac- 
niamy. Jest to nasze największe zło! 

Łatwo je stwierdzić; trzeba tylko, żeby każdy wszedł w siebie 
i uczciwie zbadał swoje serce; jesteśmy wszyscy zgangrenowani 
przez pychę. Apostołowie przepędzili trzy lata w szkole Chrystusa; 
On ich urabiał i kształcił, byli świadkami Jego niesłychanych upo- 
korzeń, zdawałoby się, że mogli poznać swoją nicość, swoją sła- 
bość... Lecz nie. W przededniu ostatniej Wieczerzy i śmierci swo- 
jego Mistrza, sprzeczają się jak dzieci o rzecz błahą: chcą wiedzieć, 
który z nich jest największy! 

Zapewne, nie zmierza się od razu do pychy rażącej, brutal- 
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nej, ale pielęgnuje się tę subtelną formę pychy, która zwie się mi- 
łością własną. 

O niej powiada Bossuet w swoich pismach: „Im więcej odej- 
muje się miłości własnej, tym bardziej usiłuje ona odebrać jedną 
ręką to, co ucieka jej z drugiej; — ona chwyta się wszystkiego 
jak człowiek tonący czepia się wszystkiego, co wpadnie mu w ręce. 
nawet cierni i kolców. Miłość własna wygina się jak wąż maskuje 
się, ukrywa się w jakimś sprzęcie, książce, stroju, w drobiazgu. 
Wszystko co powoduje choćby małe wyróżnienie, co schlebia ambi- 
cji, co podsyca resztki życia naturalnego i podtrzymuje to co na- 
zywa się „ja“, wszystko to chciwie jest poszukiwane. Pycha znaj- 
duje w nas kryjówkę, której bronimy rozpaczliwie: a jednak trzeba 
nam dojść do nieba pokornymi*. 

Przecież wiemy dobrze, że jesteśmy niczym, że nic nie jesteśmy 
warci, nic nie możemy, nie nie mamy co byłoby rzeczywiście na- 
szym, oprócz naszych grzechów. Cztery „nic“, cztery zera. Oto nasz 
bilans. Nie ma z czego być dumnymi. Atomy niedostrzegalne po- 
między stworzeniami rozumnymi, czym jesteśmy w rzeczywistości? 
Jakie jest nasze znaczenie w miejscu, w którym żyjemy? Jaka jest 
nasza wartość moralna lub intellektualna? Jesteśmy jakby zagu- 
bieni w nieprzeliczonym mnóstwie ludzi, którzy żyją na ziemi. 
A jeżeli jesteśmy takim drobiazgiem wśród wielkiej liczby stwo- 
rzeń żyjących, czymże będziemy w porównaniu z masami, które 
żyły i jeszcze żyć będą? 

Wszystko to wiemy, w to wierzymy, lecz pomimo tego pycha 
szuka dla siebie żeru! Wiemy. że to jest pierwszy grzech, najbar- 
dziej widoczny znak potępienia, twierdza zła, grzech szatana: tak. 
to wiadome: — lecz nigdy nie będzie rzeczy zanadto niedorzecznej 
dla naszej miłości własnej. Ona odbiera nam sąd o nas samych 
i umniejsza w naszych oczach wszystkie nasze wady; żyjemy z tymi 
wadami nie wiedząc o nich, pomimo, że innym rzucają się w oczy, 
podobnie jak człowiek, który żyje otoczony stale jakimś zapachem. 
już go nie czuje, pomimo, że dla drugich zapach ten jest przykry 
i dokuczliwy. 

Oto fakt, który musimy stwierdzić otwarcie, jeżeli chcemy 
być szczerymi. 

I oto oczom naszym ukazuje się istota najczystsza, najpięk- 
niejsza, najwyższa po Bogu. To jest Maria. Żadna chwała ludzka 
nigdy nie dosięgnie Jej chwały; żadna pokora nie dorówna Jej 
pokorze. Gdy Anioł pozdrawia Ją: „łaski pełną“ Ona ogłasza się 
„służebnicą Pańską“. 

Jest enota, siostra bliźniacza prawdy, która kwitnie zarówno 
w niebie jak i na ziemi, jest to pokora. 


Cnota ta wzrasta w tych, którzy ją posiadają, w miarę ich 
wzrostu w łasce i chwaleniu Boga. Ona uznaje się pyłem. Lecz jest 
to pył złoty, w przeciwieństwie do pychy, która jest prochem ziemi 
i błotem. Pokora jest cnotą Marii. 

Co ściągnęło wejrzenie Boga na tę pokorną córkę Judy? Jej 
pokora. „Ponieważ byłam maluczką, podobałam się Najwyższemu*. 
Stąd Jej słodka zachęta: „Jeżeli ktoś jest całkiem mały, niech przyj- 
dzie do mnie!“ 

Szatan zbuntował się w porywie pychy; — wpadł do piekła. 
Adam chciał się stać „podobny Bogu*; wiemy co przez to stracił, 
a my razem z nim! Maria przeciwnie, ukrywa się, milczy, zapomina 
o sobie, upokarza się, robi się całkiem małą i oto wielkość okrywa 
Ją jak szata, Duch święty osłania Ją cieniem swoim i Ona staje się 
Matką Boga. 

Jaka to nauka dla naszej bezrozumnej pychy! 

A jaka mała, jaka pokorna jest Ona w swoim Medaliku! Ona 
także szuka maluczkich, aby zawstydzić wielkich, a powiernice, 
które wybrała sobie, aby objawić swój tytuł Niepokalanej, były dwie 
pokorne dziewczynki: Bernadeta i Katarzyna Labourć. 

A jaki środek wybiera Maria, aby ogłosić światu tytuł swojej 
chwały i ukazać ludziom skarby swojej dobroci? Maleńki Medalik, 
odrobinę metalu, który przede wszystkim maluczcy chętnie nosić 
będą. I tu daje nam Ona wzniosłą naukę pokory. 

Maria nie narzuca swojego Medalika. Ona poleca swojej po- 
wiernicy, aby prosiła o wybicie go i musi czekać kilka lat nim Ko- 
ściół się tym zajmie i nim kierownik Katarzyny Labourć weźmie 
na serio sprawę w swoje ręce. 

A jakie dusze najbardziej będą oddane Medalikowi i otrzy- 
mają przez niego najwięcej dobrodziejstw? Dzieci, nieśmiałe dziew- 
częta, ubodzy, ci, którzy mają dosyć pokory i odwagi w sercu, aby 
nie ulęknąć się szyderczego słowa. Inni dumni, wyniośli, ci, którzy 
uważają się za wielkich, a są małymi, nigdy nie ośmielą się nosić 
Medalika. Oni cenią się za wysoko, aby tak się upokorzyć. 

A mały Medalik pójdzie dalej przez świat tą drogą cudowną, 
zasłaną skarbami, opromienioną łaskami Bożymi. Sam w sobie jest 
niczym, lecz jest zadatkiem Tej, która jest wielką, która obiecuje 
wszystko, która daje wszystko. Lecz pokorni zawsze doznają naj- 
więcej Jej pieszczot: bo tak jak Bóg. Maria „sprzeciwia się pysznym 
a pokornym łaskę swoją daje*. Tak będzie zawsze. 


| PP a O O 


Gorąco polecamy Kalendarz Cudownego Medalika na rok 1939 


| R GR AD AR O A A A A A A A A A A A A A A A O A A O A A A O A A O O A O A A O A A A A O A AR) 


— 290 — 


NAWRÓCENIE PROTESTANTKI 
Nowy Orleans (Stany Zjednoczone) 


Uboga dziewczyna protestantka, przyprowadzona do szpitala 
z powodu ciężkiej choroby, miała tak wielki wstręt do naszej świę- 
tej religii, że zachowywała się jak opętana, gdy widziała koło siebie 
osobę katoliczkę. Zwłaszcza obecność Siostry Miłosierdzia rozdraż- 
niała ją bardzo; pewnego dnia posunęła się tak daleko, że splunęła 
jej w twarz. Lecz Siostra, ufna, że Bóg miłosierni przemieni tego 
wilka w owieczkę, nie ustawała w troskliwej pielęgnacji; — im 
chora okazywała jej mniej szacunku, tym ona odnosiła się do niej 
z większą dobrocią i uprzejmością. Wreszcie przyszła jej myśl wło- 
żenia Cudownego Medalika pomiędzy dwa materace; uczyniła to, 
a następnej nocy obraz Marii Niepokalanej stał się dla tej grzesznej 
duszy źródłem zbawienia i szczęścia. Chora, rozpalona gorączką, 
nie mogła zasnąć; przewracała się w łóżku z boku na bok i znalazła 
Medalik nie mogąc sobie wytłumaczyć skąd się tam wziął. Zdzi- 
wienie Siostry było wielkie kiedy nazajutrz rano zobaczyła, że chora 
trzyma Medalik w rękach i pokrywa go pocałunkami. Jeszcze bar- 
dziej była zdziwiona, gdy zobączyła cudowną zmianę, której łaska 
dokonała w sercu biednej grzesznicy. Oświecona światłem nadna- 
turalnym, poznała smutny stan swego sumienia, jej przestępcze ży- 
cie wzbudzało w niej wstręt; przeszła na łono Kościoła katolickiego 
i umarła jak wybrana. 
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O Mario, która upokorzyłaś się tak bardzo, która chciałaś być 
całkiem maluczką, aby podobać się Najwyższemu, udziel nam łaski 
walczenia odważnie i niezmordowanie z naszą niepoprawną pychą! 
Wiemy, że bez pokory nigdy nie potrafimy podobać się ani Bogu, 
ani Tobie. Lecz ta cnota jest tak trudną, o Matko, że postawieni 
naszym własnym siłom, nigdy jej nie nabędziemy. Pomóż nam więc 
walczyć z naszą nieokiełzaną miłością własną, o Ty, którą Bóg uczy- 
nił tak możną i tak dobrą. Niech Twój drogi Medalik przypomina 
nam, że dlatego iż byłaś tak pokorną, Bóg stworzył Cię tak wielką 
i że z Twoją macierzyńską pomocą, pokora będzie mogła zawsze 
kwitnąć w naszych duszach. 
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Quo vadis — Dokąd idziesz? 


Kroczysz lekko, spiesznie przez ulicę... Idziesz szybko, bar- 
dzo szybko, nie patrząc nawet na tłum, który cię mija. Dokąd 
idziesz? 

Idę do sklepu, do biura, do pracy... 

Zapewne! Lecz czy pomyślałaś kiedy głębiej o celu życia, 
o kierunku, w którym idzie twoja egzystencja, o nieuniknionym 
końcu, do którego ona zmierza?... 

Jestem młoda! spieszno mi... trzeba żyć! Mam lat dwadzie- 
ścia... o sprawach poważnych pomyślę jutro! 

Jesteś młodą! Tak, to prawda! Życie w tobie wre! Jednak 
życie jest krótkie, bardzo krótkie, błyskawica, przelatująca z wiecz- 
ności w wieczność. Gdzie byłaś pięćdziesiąt lat temu? Gdzie bę- 
dziesz za lat sto?... 

Życie? trzeba je przeżywać, lecz nie trzeba go marnować! 

Zresztą, nie będzie ono prawdopodobnie tą kwiecistą drogą 
jaką sobie wyobrażasz. Na ziemi jest więcej cierni niż róż! Popatrz 
na starca zgarbionego, zmęczonego życiem. Wczoraj, — był mło- 
dym! Jutro, — otworzy się dla niego grób. 

Spieszysz się, tak, widzę to... to jest niepokój, gorączka. Lecz 
pomimo tego, zatrzymaj się chwilę, odetchnij, uspokój się, posłu- 
chaj, zastanów się, bądź poważną! Nie daj się unieść pierwszemu 
lepszemu podmuchowi wiatru, jak listek porwany przez wicher 
i niesiony naoślep w krainę burz. 

Trzeba żyć! Tak, trzeba przeżywać swoje życie, a czasem 
nawet je przezwyciężać, bo ono nie zawsze będzie słodkie, a pew- 
nego dnia, może niezadługo, trzeba będzie umrzeć. Niech cię to 
słowo nie przestrasza. Śmierć jest postrachem dusz nikczemnych, 
które wloką egzystencję niezdrową i niebezpieczną. Lecz gdy dusza 
jest czysta i kryształowa, gdy serce pomimo swoich burz trzyma się 
silnie wiary, gdy wola pomimo swoich słabości chce walczyć i mimo 
wszystko zwyciężyć, śmierć nie jest straszna... jest to przejście do 
lepszego życia, do życia, które się nigdy nie skończy. 

Mam lat dwadzieścia! Jak to pięknie mieć dwadzieścia lat! 
Lecz nie zawsze ma się lat dwadzieścia!... Po wiośnie pełnej kwie- 
cia nadchodzi lato, a potem jesień i zima... Czy wiesz na której 
stronie skończy się księga twojego życia? Ach, ty czytasz tę książkę 
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jakby to był romans... Chciałabyś odwrócić kartkę prędko... prę- 
dzej... Cierpliwości! kartka odwróci się sama. Doszłaś może do 
karty na której wypisana jest miłość... lecz wkrótce pod tymi pal- 
cami znajdzie się karta, na której wypisana jest śmierć! 

Na jutro sprawy poważne! rzekł pewien cesarz. Nazajutrz 
nie żył! nie powtarzaj tych smutnych słów! one nie są piękne, one 
przede wszystkim nie są rozumne! 

Jedyną sprawą poważną, którą powinnaś się zająć, jest zba- 
wienie twojej duszy, wszystko inne jest niczym... mniej niż niczym! 

Przychodzisz od Boga i do Niego wracasz, jak rzeka, która 
wpada do morza! 

A tym czasem, Dziecko, o czym marzysz? 

O pieniądzach? nie! dusza twoja zanadto jest szlachetna, aby 
przylgnąć do nędznego kruszcu! 

O stawie? dym, który się rozwiewa. 

O zaszczytach? Próżne bawidełka krótkotrwałe. 

O przyjemnościach i zabawach? być może... W tej chwili są 
one w twych oczach pokryte kwiatami, lecz kwiaty te nie pozwa- 
lają ci dostrzec obrzydliwego błota, które się pod nimi kryje... 

A więc co? Jaką ważną sprawę masz oprócz zbawienia swej 
duszy? Zastanów się! Zatrzymaj się chwilę w tej gorączce twego 
życia, spójrz prosto na Boga, na swoją duszę, na obecne życie, na 
przyszłość, na śmierć i niezgłębioną wieczność! 

Kilka minut tylko, lecz powiedz sobie spokojnie: Umrę, może 
niezadługo... a potem?... tak, co potem?... 

Po tym wszystkim przyjdzie przebudzenie: „piekło albo 
niebo“. 

Dokąd idziesz, Dziecino, dokąd idziesz?... 

(CGHasm) 
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Czcij matkę twoją 


W czasie oblężenia Rzymu przez wojska francuskie pełnił 
oficer R. służbę nie tylko wypłacającego żołd, ale także wojskowego 
poczmistrza. Wielki przyjaciel żołnierzy zajmował się każdym 
z osobna, w szczególności zaś młodym człowiekiem Jerzem B. Zau- 
ważył on, że Jerzy już kilka razy posyłał drobne sumy pieniędzy 
do swych stron rodzinnych. Dnia pewnego przychodzi Jerzy do 
poczmistrza i żąda od niego przesyłki pieniężnej pięciu franków. 
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— Nie pierwszy to raz cię widzę, rzecze uprzejmie oficer, 
chciał bym wiedzieć jak się nazywasz. 

— Nazywam się Jerzy B., odrzekł skromnie zapytany. Da- 
leko stąd, bo w Bretanii żyje jeszcze moja stara uboga matka, której 
przesyłam grosz oszczędzony. Dziś mam niestety tylko pięć fran- 
ków, ale że dziennie tylko pięć centymów pobieram, muszę zatem 
długo oszczędzać, by zebrać przyjnamniej taką sumę. 

— Ile posłałeś wszystkiego matce? 

— Siedemdziesiąt franków w ciągu dwóch lat służby! 

— Nie może być! Choćbyś nawet dziennie całe te pięć cen- 
tymów odkładał, to przecież byłoby tylko 40 franków. 

— Starałem się jeszcze obok tego zarabiać, zastępując w służ- 
bie bogatszych towarzyszy, naprawiając im ubiór, czyszcząc buty itp. 

— A ileż z żołdu wydał przez ten czas na własny użytek? 

— Ani centyma, odpowiedział dzielny żołnierz. 

— Jakto, nie byłeś ani razu w kantynie? 

— Nie. Zadawalniałem się komiśnym. Moja biedna matka 
kontentuje się jeszcze skromniejszym posiłkiem, choć stara i słaba. 


Oficer pytał jeszcze młodzieńca o to i owo, a zachowanie się 
jego i odpowiedzi podobały mu się bardzo. Jeszcze tego samego 
dnia powtórzył w obecności pułkownika i innych oficerów swą 
rozmowę z Jerzym i wyraził się o nim bardzo pochlebnie. 

— Nie myślę wcale — rzekł na to pułkownik — żeby się 
w tej armii miało znaleźć wielu żołnierzy, którzy by byli tak uspo- 
sobieni. Podaję wniosek, żeby uczynić małą składkę dla starej matki 
a dzielnego syna obdarzyć szlifami, zbadawszy naprzód czy rzeczy- 
wiście nie ciąży na nim żadne przewinienie. 

Okazało się, że zachowanie się Jerzego było więcej niż zado- 
walniające. Od wstąpienia do armii nie dostał jeszcze żadnej kary, 
ani też nie ściągnął na siebie żadnego zarzutu, co więcej dwa razy 
okazał swą odwagę i dzielność. Składka doszła do sumy 200 fran- 
ków. Postarano się następnie o szlify. 

Następnego dnia stawił się Jerzy znów przed rotmistrzem 
i poprosił o przesyłkę pieniędzy 200 franków, które z największą 
radością matce swojej przesłał. 

Miłość poczciwego syna już tu na ziemi wynagrodzoną zo- 
stała. Wzgląd przełożonych jak również i osobista jego pilność 
i zręczność wyjednały mu dobrą posadę. Ostatnie chwile życia swego 
spędziła bez troski zacna i sędziwa matka przy boku syna. 
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Miłość Boża w życiu wielkich ludzi 


Św. Wincenty a Paulo 


Trzydzieści groszy. 


To też świętość wyrobiły w duszy chłopaczka, owe pastusze, 
skupione lata, płynące w klasztornej ciszy natury, pod otwartym 
sklepieniem nieba. W barankach widział może ludzi, których 
tłumy miały otaczać go w późniejszych latach. Pośród ciszy słyszał 
głosy wołające nań zewsząd. Piaszczyste wydmy przedstawiały dla 
niego stepy nieznane, jakąś przestrzeń bezmierną, czekającą na 
niego w odległej krainie. Wicher nadbrzeżny przynosił rozkazanie 
morza, wołał do dalekich wędrówek. Wsłuchiwał się w tajemnicze 
głosy, pełen zapału, porywów, przeczuć niejasnych co prawda, odno- 
szących się do zadań nieokreślonych jeszcze, ale nieskończonych, 
niezliczonych. Kołyszące się nad jego głową olbrzymie sosny zda- 
wały się obiecywać mu potrzebne do ich spełnienia siłę, umiejęt- 
ność, a stare dęby twardą wytrwałość i długi żywot. Chwila obecna 
dodawała otuchy do życia, do przyszłości, budziła w nim nadzieję. 
Wierzył w siebie ufając Bogu. Nie jednak nie zdradzało dokony- 
wującej się wewnętrznej pracy u chłopca, ani płonącego w nim 
ogniska uczuć i pragnień... nie było żadnych wybuchów, żadnej 
gorączki mistycznej, żadnego nadprzyrodzonego niepokoju... nie- 
świadome swego przeznaczenia dziecko zachowywało nadal wdzięk, 
uśmiech i niewinną prostotę swego wieku. Nie tracił snu ani 
apetytu. 

Widok strasznych czasów, w jakich żyć będzie mu danem. 
zamiast twardem uczynić jego serce, złagodziło raczej usposobie- 
nie. Otaczająca złość ludzka wpoiła weń dobroć. Napotykana 
wroga nienawiść uczyła przebaczenia. Nędzy głodnej i spragnionej 
przeciwstawiał dar chleba i szklanki wody miłosierdzia. Nagim od- 
dawał własne odzienie. Pośród cnót bowiem kiełkujących, mają- 
cych rozwinąć się później w cudowną wiązankę, miłosierdzie za- 
jęło już naówczas miejsce najprzedniejsze. Zdarzało się, iż kiedy 
ojciec posyłał go do młyna po mąkę dla rodziny, nie przynosił peł- 
nej miary. Czyżby przez nieuwagę rozsypał część po drodze? On? 
Nigdy, mój Boże! Tylko gdy wracając, spotkał staruszka, ubogą 
kobietę, kalekę, nędzarza, nie odmawiał im kilku garści... a jeżeli 
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wreszcie potem nie wiele zostało, to dla tego, że jak przystaje wy- 
brańcom pańskim, nasz mały święty miał rękę szczodrą. Jakżeż za- 


patrywał się na to stary Depaul? — Podobno ślicznie, zapewnia 
wiarogodny biograf Wincentego. „Ojciec jego — powiada — czło- 


wiek zacny, nie okazywał niezadowolenia*. 

A oto znamienniejsze jeszcze zdarzenie: prostoduszne chłopię 
zdołało usilną pracą i oszczędnością uciułać skarb, maleńki, ale 
posiadający w jego mniemaniu wartość ogromną... trzydzieści gro- 
rzy zebranych nosił stale przy sobie i przeliczał z radością, gdy 
siedząc na ziemi, bawił się przesypywaniem zawartości woreczka. 
Cóż z tym zrobię — przemyśliwał. W takiej właśnie chwili prze- 
chodzi tamtędy ubogi żebrak, ot taki sobie pospolity biedak. Win- 
centy spostrzega go i zwruszony oddaje skarb cały, pełne trzydzie- 
Ści groszaków. „Bierz wszystko“. Po czym odwołując warczącego 
kundla, oddala się uboższy o 30 groszy, ale jak bardzo wzbogacony 
w zasługę! 

Trzydzieści groszy! Może zadośćuczynienie zą trzydzieści srebr- 
ników Judasza! Święte i błogosławione grosze Wincentego, z któ- 
rych przez wieki popłynie niewyczerpana fala milionów dla ca- 
łego plemienia dzieci, niewiast, starców, chorych, więźniów, dla 
ludzkości całej, dla nędzy równie dobrze jak dla wspomagających. 
(Trzydzieści groszaków pastuszka stanie się zawiązkiem dzieła, 
najpierwszym funduszem społecznym, pierwszą wpłatą do kasy 
dobroczynności. 

Mylnem niewątpliwie byłoby mniemanie, że długie godziny 
samotności spędzał Wincenty zatopiony całą duszą w niebieskich 
marzeniach czyli też w gorącej, wyczerpującej modlitwie. Modlił 
się niezawodnie, najchętniej pośród gruzów Buglosa, gdzie lubił 
klęczeć i wypoczywać na złomach kamieni, przypominających po- 
mniki grobowe. 

Sędziwy dąb pobliski, który pokazywano jeszcze przed 50-ciu 
laty, służył mu również za kaplicę. W obszernym pniu, jakby nau- 
myślnie rozłupanym z woli Boga, tworzył celę pustelniczą, urządził 
mały Depaul ołtarzyk. Tu szukał skupienia, chronił się przed wi- 
chrem, słońcem i niepogodą. Myśli jego, modlitwy, powolne ruchy, 
prace w ciasnym zakresie i mało nieraz widoczne bywały zawsze 
skierowane z upodobania się w poczucia obowiązku ku celom pra- 
ktycznym. Zwaliska kościoła Najśw. Panny w Buglose pocieszały 
go, budząc uczucie żalu, że nie może dźwignąć na nowo jego mu- 
rów. Jeżeli marzył, to o czynie wyłącznie... o czynie szlachetnym. 
Działać — jak? W jaki sposób? Nie zastanawiał się nad tym. Gdy 
Bóg zechce, potrafi mu to wskazać. 

Zwykłe opowiadania rodziców, zasycane bywały nie tylko okro- 
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pnościami czasów minionych, życie współczesne, codzienne dostar- 
czało aż nadto wydarzeń złowrogich. Egzystencje ciche nawet. 
upływające zdala od wzburzonego świata, od wielkich środowisk, 
niezgody i kłótni odczuwały niepokój ogólny; docierał do nich od- 
głos strasznych nawałnie i nagłych piorunów nawiedzających pań- 
stwo. Wojna religijna wrzała bezustannie, pomimo podpisywanych 
rozejmów. W r. 1586 wybucha zaraza. W ulicznych walkach ginie 
w Paryżu 30.000 ludzi. Francja w trzech czwartych nieuprawiona 
i wyniszczona, gleba opuszczona przez rolników, zorana bitwą, 
użyźniona trupami, zasiana stadami kruków, z której wyrastać 
zdają się gromady wilków; kraj traktowany jak zdobycz wojenna. 
twierdze przechodzące z rąk do rąk; wszędzie walka na noże, po- 
żoga. głód, przemoc, walające się trupy wisielców, topielców: zwy- 
cięstwo wahające się, niepewne, szalone, przechylające się kolejno 
na obie strony. Henryk z Navarry zwycięża pod Coutras ks. de 
Guise pod Vimery i Auneau i korzystając z powodzenia, które ku 
jego srebrzystej zbroi pociąga ludzkie oczy i umysły. pijany sławą, 
nie cofa się przed śmiałym zamiarem detronizacji króla, buntuje 
lud przeciwko niemu. Król znowu wydaje rozkaz zamordowania 
w pałacu w Blois, przywódcę Ligi księcia de Guise! Nikt chyba nie 
ośmieli się tego uczynić! Na odgłos krzyków, przybiega brat mor- 
dowanego, kardynał ze złotym krzyżem na szyi! Ośmielają się ró- 
wnież! Zasztyletować obydwóch !.. Wszystko zakończone rok pó- 
źniej gwałtowną śmiercią zniewieściałego króla, zamordowanego 
przez niegodnego mnicha. 

Wiadomo z jaką szybkością rozchodzą się ważne choćby tajone 
wieści publiczne, nawet w okolicach najbardziej od świata odcię- 
tych, najodleglejszych: zdają się pochłaniać przestrzeń, jakby nę- 
cone pustynią. Czyż przenoszą je skrzydła ptaków, podmuchy wia- 
tru? A może łucznik podniebny przesyła je z pomocą niewidzial- 
nej strzały? Pozostanie to tajemnicą. Spadają jak z nieba, podczas 
gdy po ziemi rozsiewa je kupiec wędrowny, pieszy podróżnik, piel- 
grzym pobożny, jeździec, zbyt szybkim pędem okulawiając wierz- 
chowca. Wreszcie, ponad tym wszystkim pogłoska, niepewna i bez- 
podstawna, na odwrót płynąca początkowo z niewiadomego źródła, 
później już stanowcza, gwałtowna, szybsza od człowieka i jego 
przesłanek, przebiega błyskawicznie nieprzebyte na pozór prze- 
strzenie i zapory, by dosięgnąć zarówno bogate zamki jak ubogie 
lepianki. 

Bezwątpienia zatem wiedziano u Depaulów, co się dzieje, 
a przynajmniej to co zdarzało się ważniejszego. Wincenty się o tym 
dowiadywał. Słuchał ciekawie opowiadań, spotykał nieraz zawa- 
dyackich ludzi, na poły żołnierzy lub zbirów, gotowych sprzedać 
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swe zbrojne usługi kolejno zborom czy Kościołowi. Widywał prze- 
mykających się karabinierów, pstrymi szmatami odzianych z kołami 
u pasa. Widział jak zbiegi z pułków świętej Ligi bratali się z ocho- 
tnikami Henryka z Nawarry, waląc co tchu ku hiszpańskiej gra- 
nicy, by po odniesionym zwycięstwie przeliczyć zdobycz wojenną. 
W ciągu gorącego lata, wśród upalnej ciszy równin widział jakby 
zjawę, na brzęczących dzwoneczkami wyłysiałych mułach całe 
gromady kobiet, włóczących się za wojskiem. Spotykał niekiedy na 
zakręcie ścieżyny wołających nań włóczęgów leśnych, o twarzach 
obłąkanych; czasami olbrzymich, barczystych Niemców z rudymi. 
kędzierzawymi brodami, albo drobnych, suchych ludzi o skórze 
miedzianej, o kruczo czarnej grzywie, mówiących niezrozumiałym 
językiem, przebiegających kraj, i miotających dzikie groźby. Zbie- 
rał zardzewiałe monety, pogięte ostrogi, zastawał kulasów. siadu- 
jących nad cuchnącymi kałużami, oglądających swe krwawiące 
nogi, poranione na kamieniach i niejednemu rany opatrzył. Wi- 
dział płynące z falami Aduru puste kołyski, podziurawione bębny. 
zdziczałe zwierzęta domowe, padlinę końską, widział ogołocone 
trupy, przyodziane rojami much, jakby śmiertelną koszulą. Widy- 
wał również mnichów, niezmordowanie przetrząsających rowy. 
pola i lasy, od wschodu słońca aż do późnej nieraz nocy z latarką 
w ręku, w poszukiwaniu rannych, rozdających chleb, wino i mięso 
zgłodniałym. Wiedział jak po lepiankach i szpitalach udzielali po- 
mocy chorym, jak dla umierających stawiali pomost miłosierdzia, 
by ułatwić ostateczną przeprawę. Widział gorliwość, z jaką lud 
biedny wspomagali bogaci obywatele z Dax, zakonnicy z Orthez, 
rolnicy jego rodzicom podobni, niewiasty młode i wiekowe wszyst- 
kich stanów i młodociani pasterze, jak on silni i zręczni. 

Brał udział w procesjach nakazanych, by w całym państwie, 
a zatem i tutaj u ostatecznych jego krańców ustala wielka klęska 
wojenna. Chłopiec dojrzał już przeto owem doświadczeniem cza- 
sów niespokojnych. Poważny a żywy. odzywał się mało, roztropny 
jak ci, którzy żyjąc samotnie, dużo myślą. Liczył lat 12, nad wiek 
wyrośnięty wyglądał na młodzieńca. 


TARTA ZOZ DAET ZZA EIEI TL ENI DT AENT DENT DEIN ROZ 


Prośba! Którzy jeszcze nie uiścili prenumeraty ani nadesłali pae 
tości na manualiki i dyplomy i medaliki, bardzo prosimy, 
aby łaskawie zechcieli przecież przyjść nam z pomocą nadsyłając rychło 
należytości! Uczyńmy to dla większej chwały Marii Niepokalanej! Bardzo 


o to prosimy! 


SINY OR ZO ZE O 09 RZE NTAN EITEAN, 


Promienie Niepokalanej 


W sierpniu 1925 r. przedstawiła się w naszym szpitalu na 
pielęgniarkę panna dziewiętnastoletnia. Nie uznawała żadnej wiary, 
więc też i nie wypełniała żadnych praktyk religijnych. Chrzest była 
przyjęła w Berlinie, gdzie przebywał jej ojciec katolik. Matka zaś 
protestantka wychowywała dzieci swoje w zupełnej nieznajomości 
prawd wiary. Najstarsi dwaj synowie jako i dwie córki byli już 
ochrzczeni, następna podobnie jak matka trwała w protestantyz- 
mie, a dwie ostatnie żyły bez chrztu. 


Nasza pielęgniarka otrzymała posadę na sali kliniki okuli- 
stycznej. Kiedy zaofiarowałem jej cudowny medalik, poczęła się 
natrząsać i wydziwiać nieznane sceny dziwnego kaprysu. Coś po 
kilku dniach sama przybyła po ten znak opieki Marii Niepokalanej 
i już się z nim nie rozstała. W między czasie poleciłam ją Opiece 
naszej Matuchny niebieskiej wraz z postanowieniem ogłoszenia tej 
łaski i opieki, która była nadzwyczajną, bowiem sama nieszczęśliwa 
zapragnęła się zapoznać z prawdami wiary św., a w czasie pasterki 
w Boże Narodzenie przystąpiła do pierwszej Komunii św. Gorliwość 
jej była wielka, pobożność budująca. Z wiarą żywą przystępowała 
codziennie do Stołu Pańskiego. W uroczystość św. Józefa Opiekuna 
Kościoła św., otrzymała Sakrament Bierzmowania. Pracowała 
ochotnie podwajając wszystkie swoje siły nad urobieniem charak- 
teru swego wedle przykazań naszej wiary św. W miesiącu wrześniu 
opuściła szpital i rozstała się ze swoją rodziną. Przyjętą została 
do Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia. 

Jednak jakże wielkie i straszne przeżywała próby i doświad- 
czenia ze strony swojej rodziny, która od tego dnia nie chciała 
jej mieć już więcej za córkę swoją. To posłużyło jej za pobudkę, 
że jeszcze więcej pracowała nad nawróceniem rodziny swojej. 
W tym przyszła w pomoc sama Maria Niepokalana. Starsza siostra 
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naszej postulantki, zostawszy wdową, w drodze powrotnej do Pa- 
ryża do rodziców, wstąpiła także odwiedzić siostrę swoją, a widząc, 
jak wielką radość i pociechę ta czerpie z wiary św. katolickiej, 
zapragnęła również zostać przyjętą do dzieci prawdziwego Ko- 
ścioła św. W dniu Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny przy- 
jęła pierwszą Komunię św., a następnie powróciwszy do domu wiele 
pracowała około nawrócenia młodszych sióstr. Widzialną stała się 
opieka Niepokalanej. 

Tylko matka jeszcze uporczywie trwała przy swoich ideach. 
Podwoiłyśmy więc nasze modlitwy i prosiły gorąco Zbawiciela, aby 
przybył w pomoc tej biednej rodzinie. W wilię Bożego Narodzenia 
idąc za natchnieniem, poszłam za zgodą naszej siostry przełożonej 
z życzeniami świąt i nowego roku, a właścicie aby pozyskać te du- 
sze dla Kościoła. Całą drogę powtarzałam: O Mario bez grzechu 
poczęta, módl się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy. Przy- 
niosłam też nieco słodyczy i kilka drobnych upominków. Przyjętą 
zostałam życzliwie, a zwłaszcza matka wzruszona tym objawem 
chrześcijańskiej miłości i miłosierdzia, nie znajdowała słów na po- 
dziękowanie, a w godzinach południowych przybyła osobiście 
z wszystkimi pozostałymi dziećmi, oświadczając swoją zgodę na 
ochrzczenie ostatnich córek, z których jedna miała już 8 lat, a więk- 
sza 10. Pozostała tylko jeszcze jedna dziewczynka w protestantyz- 
mie, której za żadną cenę nie chciała nam dać, lecz i tę Opieka 
Marii przprowadziła do owczarni Chrystusowej. We wrześniu 
wszystkie trzy siostry przyjęły chrzest św. i razem przystąpiły do 
Stołu Pańskiego. 


Pozostała tylko sama jedna matka. 


Przez całe dwa lata starałam się poddawać myśl, aby i matka 
skorzystała z łaski nawiedzenia. Na co była odpowiedź stała: zgoda 
na wszystko dla dzieci, ale nie więcej. W tym nagle zachorował mąż. 
Nastały momenty, że zgorzkniała matka nie chciała przyjąć sióstr, 
ani nawet nie pozwoliła widzieć chorego ojca. W przededniu jego 
śmierci jednak mając możność zbliżenia się do chorego poleciłam 
mu, aby pierwszą jego prośbą w niebie było nawrócenie żony. Przy- 
rzekł, ale jakie były wymówki żony! Wszystko zniosłam dla Jezusa 
i Marii. 

Nieszczęśllwym wypadkiem wskutek upadku na schodach 
nadwyrężyłam sobie nogę i przez kilka dni nie mogłam opuścić 
łóżka. 

To posłużyło, że matka poczęła wchodzić w siebie samą 
zwłaszcza po śmierci męża. Pragnieniu jego stało się zadość. W dniu 
30 czerwca, w obecności całej rodziny, wyrzekła się herezji i przy- 
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jętą została do Kościoła św. katolickiego. Była to chwila pełna 
wzruszenia, nie dająca się wcale opisać. Wszystko to sprawił Boski 
Zbawiciel i Matka Jego Najświętsza Niepokalana. 


02 —— 


UZDROWIENIE 


O Mario bez grzechu poczęta, pragnę wynurzyć wszystkie 
łaski, które od Ciebie odebrałam, aby wszystkie serca napełnione 
były ufnością w Twoją łaskawą dobroć. Po wycierpieniu przez trzy 
miesiące nieznośnych boleści w boku a bezskutecznym użyciu 
wszystkich lekarstw, przepisanych przez najsławniejszego lekarza 
w naszym mieście, udałam się nareszcie do Marii Niepokalanej, 
Królowej Cudownego Medalika, który to zadatek opieki i łaska- 
wości też stał się moim prawdziwym lekarstwem. W chwili nie- 
znośnych cierpień przyłożyłam na część chorą Medalik, który wów- 
czas w ręku trzymałam i odmówiłam wraz z córką wezwanie: 
O Mario bez grzechu poczęta: módl się za nami, którzy się do Cie- 
bie uciekamy. W tej samej chwili ustały boleści i nigdym ich już 
nie doznała. Zaiste dobra Matko bądź zawsze błogosławioną! Tobie 
jedynie zawdzięczam zdrowie moje jako też i ukochanej córki. 

To ukochane dziecię, mając lat cztery, zachorowało ciężko, 
i mimo usilnych zabiegów, choroba jej coraz bardziej się pogar- 
szała, podczas kiedy lekarze nie czynili żadnej nadziei i sami przy- 
sposabiali jej ojca i mnie do nieuchronnej utraty dziecka. Rzuciłam 
się wówczas do stóp Marii Niepokalanej, a po wysłuchaniu Mszy św. 
dałam poświęcić medalik, który zawiesiłam u szyi dziecka. W sam 
wieczór jeszcze uzdrowioną została. 

Około pięciu lat później zapadła na inną chorobę, również 
straszliwą i niebezpieczną, zapalenie i puchlina w piersiach. I tu 
podobnie wszystkie starania i użycie całej sztuki lekarskiej były 
bezskuteczne. Udałam się więc na nowo do Tej, którą Kościół 
słusznie nazywa Pocieszycielką strapionych. Rozpoczęłam nowennę, 
połączyły się niektóre osoby ze mną na modlitwie. Pierwszego dnia 
spostrzeżono lekkie polepszenie, które się widocznie stopniowo 
powiększało, a w dniu dziewiątym Tyś o Mario dziecko moje przy- 
prowadziła znowu do zdrowia. Nie zostało ani śladu z tak strasznej 
choroby i od tego czasu zupełnie czerstwym cieszy się zdrowiem. 

O Mario, nie zdołam twych łask i dobrodziejstw dostatecznie 
wysłowić, jedynie nosząc w moim sercu do ostatniej chwili życia 
Twój miły obraz odzywać się bezustannie będę do Ciebie z wdzięcz- 
nością. BD. 
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SKRZYDŁAMI SWYMI OCHRONI 


Wsród gęstej mgły zamętu i grzechu i złości 
COET — a próżnych poszukiwań Boga 
Zniknęła z przed oczu ludzkich 
Prawdziwa do nieba droga. 
Ta ścieżka... waska... cierniowa 
Zniknęła... a na jej miejscu 
Powstała droga nowa: 
Autostrada — modna — kręta, ogromna, wspaniała, 
Która miast Boga, złudę ludziom dała: 
Że po niej do celu człowiek przejdzie ptaka lotem, 
Że za nią leżą ziemie przepełnione złotem, 
Że dobroć i miłość, to stare przywary, 
"Że dziś wszystko się dzieje bez Boga i wiary. 
A cel? To szczęście własne jest każdego, 
Niechże nikt nie myśli o doli bliźniego, 
Na co mu ło? To zysku nie przynosi, 
Każdy dookoła swej własnej niech się kręci osi,... 
I krocza ludzie nowa drogą, 
Usłaną złudnymi hasłami, 
Taka jest wygodna, nie spotkają się na niej z nędzarzami. 
Ida... ku przepaści ducha, 
Bo nie widzą drogowskazu, bo nikt z nich nie słucha 
Słów, które na nim wyrył wielki Boży Święty, 
Nadludzkiej miary czowiek, Św. Wincenty, 
Który kładąc na tym drogowskazie jedno wielkie słowo: 
Miłosierdzie, zdobył nim ongiś Francję na nowo 
Do życia, do czynów według świętej Bożej woli. 
I zbierał wysłannik nieba plony wielkie na swej roli, 
Miłosierdzie zasiał w rzesze, które po tym jako armia cała 
Po wszym świecie się rozlała 
Porywając za soba umysły niechętne, 
Rozgrzewając potęga dobroci serca obojętne. 
I wiernie, choć znojnie, po wąskiej ścieżynie, 
Szli uczniowie Świętego, wiedząc, że ich nie minie 
Trwała wdzięczność nieba, 
Bo za sprawą Bożą pojęli 
Że im tej drogi do celu potrzeba, 
Że choć na niej kolą stopy, 
Lecz miłosiernie wyciągając dłonie 
Na niebieskie zajdą błonie. 
Wśród gęstej mgły zła, zamęłu i złości 
Drogowskaz i nam płonie, 
Drogowskaz miłości — Boga i bliźniego! 
Więc patrzmy na niego 
Idźmy drogą, która on wskazuje, 
I uczmy się kochać 
Uczmy miłosierdzia 
Bo ono, jako o złotych skrzydłach rajski ptak, 
Przy Bożym tronie ma swój znak, 
Znak dobrej, hojnej dłoni... 
A gdy nas sądzą — to ono przybywa, 
Od kar piekielnych nas wyrywa, 
Skrzydłami swymi chroni!... 


Janina Gąsiorowska, Bydgoszcz. 


Ks. Sup. Kurtyka 


Kradzież i zadośćuczynienie 


Wenchow posiada dom starców! Założył go pogański zarząd 
miasta. Z początku dostęp tam Dobrej Nowiny był wzbroniony, za- 
kład musi pozostać pogański! Zakład jednak był ubogi, źle admini- 
strowany. Równocześnie założono inny zakład: „dom podrzutków*, 
i oddano go w zarząd Siostrom Miłosierdzia. Zakład ten świetnie się 
przedstawiał i rozwijał od początku. Toteż mandaryni zamykali oczy, 
że Siostry zaglądały i do domu starców, dostarczały ubrań, pościeli 
biednym i wiele innych usług świadczyły. Przez palce patrzono, że 
nikt prawie nie umierał bez chrztu św. Dziś już prawie wszyscy 
czczą Pana nieba. 

Może tydzień temu zginęło tam jednej staruszce, katoliczcee, 
20 dol. chińskich (około 40 złp.). „Za co ja sobie trumnę kupię, 
to moje ostatnie grosze, tyle sobie uciułałam z dawnych lat, kto mi 
to ukradł, niech go tam...*. Lament, płacz rozlegał się po całym domu. 
Przyszła Siostra w odwiedziny. Musiała wysłuchać całej tej litanii 
żalów, skarg, jęków... Zagadka nie do rozwiązania. Pobożna Siostra 
wpada jednak na pomysł: „Ty katoliczka, zginęły ci pieniądze i bę- 
dziesz tyle narzekać, co ci to pomoże? Czy nie lepiej uciec się do 
Boga, do N. M. Panny? Czyś ty pomyślała o tym? Odmówno róża- 
niec do M. Boskiej, módl się do dusz czyśćcowych, obiecaj, jeżeli 
znajdziesz, dasz za nie na mszę św.*. Od tej chwili dom napełnił się 
modlitwą i żalami do Matki Bożej na niegodziwość ludzką, i prośbę 
o ratunek, i w nocy mieszkańcy domu nie mieli spokoju, musieli 
słuchać modlitw gorliwych, zanoszonych do nieba. 

Późno w noc staruszka zmęczona zasnęła. Rano się budzi i znaj- 
duje w swym łóżku całe 20 dolarów! Co za radość, dziękczynienia 
Matki Bożej, duszom czyśćcowym. Przychodzi Siostra, staruszka 
wręcza jej 10-tą część sumy na mszę św. za dusze w czyśćcu cier- 
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piące, teraz będzie już trumna, jedyna pociecha starców! Nawiasem 
jednak dodajemy, że wartość pieniądza chińskiego skutkiem wojny 
spada znacznie, staruszka dobrze by zrobiła, gdyby sobie zaraz ja 
kupiła, wkrótce nie starczy jej może nawet na gwoździe do trumny. 

Z badań okazało się, że złodziejką była druga staruszka po- 
ganka około 80-letnia; może i ona myślała o trumnie dla siebie? 
Wzruszona jednak jękami, modłami i zapewne łaską Bożą, zdobycz 
podrzuciła. Modlitwa była skuteczna. 


WAAI, 


—' — 


Ks. Sitko 


Wywiad 


Na początek lipca zjechali do rezydencji w Wenchow katechi- 
ści. Jest ich przeszło czterdziestu. To apostołowie bez święceń. Za to 
sakrament małżeński przyjęli. Przyszli zdać sprawę ze swego włodar- 
stwa ks. Proboszczowi Kurtyce. Ale i po zapłatę tu się zjawili. Nie 
wolno im „wyrabiać namiotów“, jak św. Paweł, by mieć miskę ryżu 
na co dzień. To misja im płaci z tego, co ludzie wiary „z ust sobie 
odjęli* i czekiem do Chin przysłali — z westchnieniem: „Przyjdź 
królestwo Twoje.,*! 

Przez kilka dni zachodzili ci katechiści do pokoju ks. Supe- 
riora, czekali na „kolej w ogonku“, który aż do mojego sięgał po- 
koju. Była u mnie przy biurku pewnego rodzaju poczekalnia. 
W ślicznych białych togach, z najtańszej materii zrobionych, więc 
z jedwabiu, defilowali przede mną co chwila. Niektórzy już siwi, 
ze zmarszczkami na twarzy jak św. Piotr. Przeważnie młodzi jednak, 
o których można śpiewać: „quam pulchri pedes apostolorum...*. Ale 
też mi naopowiadali nowin z ugorów ewangelicznych. 

Był między nimi i jeden o wspaniałych barach. To napewno 
rybitwa z nad naszego morza — myślę sobie! Alem się pomylił. Bo 
przede wszystkim nie jest ani pół-katechistą. Pilnuje kaplicy jednej, 
przy której przypuszczali dawni misjonarze, że się tam „sieci będą 
rwały*. I rzeczywiście łódź-kaplica swego czasu zanurzała się od 
mnóstwa ryb. Ale tylko do czasu. Dzisiaj mieszka przy niej ten stróż, 
a więc ma jakie takie mieszkanie. I co śmiesznego: przyszedł też po 
„wdowi grosz“, by mu zapłacić za to, że tam mieszka. To, co my 
w Europie nazywamy głową, w Chinach jest nie raz nogą. Komornik 
ma gospodarzowi płacić, a u nas gospodarz musi dziękować go- 
ściowi za to, że w jego mieszkaniu ułożył sobie gniazdko. Nasz 
odźwierny pilnuje kaplicy, by jej kto nie ukradł i dlatego mu się 
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płaci. Jest byłym policjantem, stąd jego wspaniała postawa i pew- 
ność, że ani jeden klęcznik nie zniknie z kaplicy. Ostatecznie misja 
traci, on podwójnie korzysta. 

Inny katechista opowiada mi, co tytuł tego artykułu głosi. 

Może uda mi się porównać obecne Chiny z Jobem, siedzącym 
na kupie gnoju. Japończycy chodzą po nich jak robaki po ciele spra- 
wiedliwego. Gnojowisko Jobowe kałuża podlewa, a chińską ziemię 
zalewają wody rzeki Żółtej. Na brudach Job nabawił się różnych 
ropiejących blizn. A Chińczycy od cholery czernieją setkami i giną, 
tak, że zda się, iż trumien dla nich nie starczy. Fakta katechisty 
opowiedziane o tym świadczą. 

W jednym domu aż dziesięciu Chińczyków umarło na tę za- 
razę a z nimi i przedwczorajszy gość, który ich odwiedził... Tylko 
jeden komornik zdołał z zarazkiem uciec do naszego misyjnego szpi- 
tala. Tu się uratował. Miejscowy wieśniak przyszedł go odwiedzić. 
Chory pyta: 

— A eo z moim ojcem słychać? 


— Lepiej nie pytaj — ciężko przechodzi przez gardło odwie- 
dzającemu. 
— A co z moją córką? — zaskoczony pyta szpitalnik. 


Rolnik, to prosta dusza, więc z gorzką śliną wyrzuca: 
— I ojciec umarł i córka za nim poszła... 
Rekonwalescent w płacz... i choroba znowu mu się dała odczuć. 


je 

W chrześcijańsko-pogańskiej rodzinie dwaj bracia przy naj- 
lepszym zdrowiu. Jeden już ochrzczony, drugi może dopiero katechu- 
men. Starszy wychodzi po obiedzie na podwórze. Ale młodszy przy- 
padkowo zauważył, jak nagle-brat się przewrócił. To cholera go po- 
waliła. Przyskoczył do niego zdrowy, nachylił się, ujął umierającego 
w swe drżące ramiona, ale równocześnie braterski uścisk przypłacił 
zarażeniem się. Nie wiedział o tym. Z bólem w sercu i zarazkiem 
w ciele pędził na wszystkie strony, by starszemu pogrzeb urządzić, 
bo umarł niedługo potem. Przyszli czterej tragarze z drągiem. Za- 
wiesili na nim trumnę i dalejże na cmentarz, tzn. gdziekolwiek: na 
własny mórg pola. 

Młodszy wrócił do domu. Wieczorem zasiadł do pędzelka i li- 
czył, ile zapłacił tragarzom, ile kosztowała trumna. Nawet skończył. 
Ale do innej roboty już się nie mógł zabrać. I jego cholera powaliła 
na twarde łóżko. Wołano księdza. Misjonarz nawet nie dowiedział się 
jeszcze o jego chorobie, i dwaj bracia już zostali osądzeni... trzeba 
się spodziewać, że obaj usłyszeli miły wyrok. 
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Słońce praży, ryż ładnie żółcieje. Gospodarz mu jeszcze po- 
maga w dojrzewaniu jakimś narzędziem. Ale czuje się za chwilę nie- 
swojsko. Rzuca instrument i pędzi na drogę do znajomego sąsiada: 

— Puść mi krew. 

Przydrożny ma igłę w sam raz, przebija skórę ponad paznok- 
ciami u ręki, gładzi rękę z góry na dół, by czarna krew wyszła. Na 
darmo! Więc chory pędzi gdzieś. Ale go czyści. Kupuje w najbliż- 
szym sklepie parę patyczków kadzidlanych, by je zapalić przed boż- 
kiem. Czuje, że się nie dowlecze do pagody. Dla dodania sobie 
otuchy, zaczepia innego znajomego: 

— Puść mi krew! 

Zagadnięty próbuje, ale nie może nic wskórać. Więc całą 
prawdę odsłonić zamierza... Choleryk go uprzedza: 

— Weź te patyczki, zapal przed bożkiem, a gdy wyzdrowieję, 
zaofiaruję coś osobiście bożkowi! 

Znajomy już widzi pędzącą śmierć i na gwałt informuje: 

— Już za późno. Gadaj, co masz na sumieniu? 

Umierający robi testament: 

— W domu w szufladzie mam 30 dolarów. Tu w kieszeni 5 
i... Ani pół grosza nie mógł więcej wymówić. Skonał. 
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Misja nasza ratuje cholerników jak może. Kolegium czyste, 
przewiewne, na ustroniu, oddała na tymczasowy szpital. Św. Win- 
centy jest jego patronem. Za życia i przeciw cholerze szukał środ- 
ków, więc i teraz skutecznie zaradzi... 


NELL KE Ja Ya Pa ZE SELENA JE Pa Ja a Ya Ya Ya 


„Wesołych Świat“ — w Chinach 


Zbliżały się święta o tym wiedziałem. Przypominali mi je z Polski listami 
rodzina, bliscy znajomi, przyjaciele, składając życzenia. Poza tym nie innego. 
Śniegu, mrozu nie widać tu żadnego. Zimno było kilka dni, jako przygrywka do 
większego, ale i to minęło. Człek kurczył się, jak mógł, robiąc się krótszym, 
by uchronić kończyny od zimna. Robiłem ze siebie szafę lub wieszadło — jak kto 
chce. U progu świąt zaczęli chrześcijanie przystrajać kościół, żłóbek, szopkę, 
która przypominała grób w Polsce na Wielkanoc. Przed kościołem plac przy- 
ozdobili lampionami, wystawili dwie bramy, przystrojone w jaskrawo-czerwony 
kolor — symbol największej uroczystości. Nawet werandę przy naszych poko- 
jach przyozdobili w lampiony i dwie lampy gazowe. Wszędzie ruch, bieganie, 
upiększanie... A Chińczycy pod względem dekoracyj misternych, upiększeń są 
nadzwyczajni! 

Po raz pierwszy były to moje święta na obczyźnie, więc ciekawiłem się 
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wszystkim. Chodziłem, obserwowałem... Wilia polska, tradycyjna, przyszła pełna 
rozczarowań. Okazało się, że tu kolacji nie ma jak w Polsce. Czysty zwyczaj 
polski nieznany tu wśród księży chińskich. Dla nas kilku Polaków nie robi się 
wyłomu, raczej stosujemy się do Chińczyków — do zwyczaju ogółu. Inni księża 
polscy, starsi spędzili święta na sposób chiński w kaplicach, dokąd udali się 
z nabożeństwem, lub na swoich placówkach. Jednemu z nas udzieliło szczęście 
radosnej wilii wśród Polaków w Szanghaju (ks. Sitce), gdzie dawał rekolekcje 
dla całej Polonii. Obecnie objęli tam duszpasterstwo księża ze seminarium zagra- 
nicznego w Potulicach. 

Zwyczajna kolacja ścisłego postu zastąpiła wilię. Stanęła w pamięci zaraz 
polska wilia, syta wieczerza, pełna rozgwaru, dzielenie się opłatkiem... a tu? 
Na usta cisnęły się słowa gdzieś słyszane: 


„O wilio w rodzinnym domu!!... O chwilo szczęśliwa! 
Zawsze w myślach zostaniesz jako obraz jasny. 

I chociaż przeszły burze, co starły dom własny, 
Dziś ton kolęd z przeszłości czas twój wydobywa”... 


Skończyło się na wspomnieniu drogich sercu pamiątek. Inni księża zaawan- 
sowani w języku chińskim nie mieli czasu i na to, zajęci spowiadaniem pra- 
wie do północy. 

Wyszedłem na świeże powietrze, by ochłonąć z czułości, oprzytomnieć, wró- 
cić z miękkości do twardej rzeczywistości. Ale cóż nie rozumiem po chińsku. 
Do mnie mówią. pytają, chcą rozmówić się chrześcijanie, a ja tylko ramionami 
ruszam, mając jedną obronę na ustach: „fu-tą* — nie rozumiem. Ludzi moc... 
Chodzą tam i z powrotem. ogladają dekoracje, oświetlenia... Lampiony rozpra- 
szają ciemności, a noe rozjaśniają lampy gazowe. Gdzieś w kącie zabudowania 
gra muzykant na instrumencie przypominającym skrzypce, melodię nigdy nie- 
kończącą się. W kółko Macieju. Na wieży powiewają naciągnięte na sznur małe 
chorągiewki różnych krajów Świata. Polska też była reprezentowana. Znaczenie 
tego wypływało z powszechności święta Bożego Narodzenia na całym świecie 
w Kościele katolickim. W kościele pełno ludzi. Oglądają żłóbek, stajenkę urzą- 
dzoną nie pod strzechą jak w Polsce, ale wśród gór. skał (tło tutejszych okolie), 
na tle krajobrazu Betlejem. Wszystko pięknie, rzęsiście oświetlone lampkami 
elektrycznymi. W górze gwiazda śliczna migoce. Cudo... Ołtarz wielki wraz z ta- 
bernakulum, figurką Matki Boskiej pięknie udekorowany w kwiaty żywe i mar- 
twe i żarówki nawet o zmiennym świetle. Aż serce się radowało. Ludzie modlą 
się, odmawiają głośno pacierze, różaniec, śpiewają. Mnie przypomina to wszystko ` 


groby w Polsce — Wielką Sobotę... ale przecież jest żłóbek... W kościele roz- 
mowy, hałas — jak na rynku. Cóż zrobić gdy przyszło dużo i pogan z cieka- 


wości, więc myślą, że są w pagodzie. Nie brak i protestantów... A tacy też są, 
bo ich „apostołowie* rekrutują się z Europy za chlebem, by nawracać, mącić 
czystą wodę wiary katolickiej. Dużo widzę w kościele w czapkach, kapeluszach... 
Usuwać się nie da. Może to chwila dla niejednego, z której jeżeli nie dziś, nie 
prędko, to kiedyś skorzysta, nawróci się... Trzeba rozumieć — to poganin nieo- 
świecony często, ciemny... 

O godz. 9 rozpoczęło się kazanie dla pogan w sali niedaleko kościoła. Na 
ścianach rozwieszone artykuły wiary św. w charakterach chińskich, w obrazach. 
Co słuch nie utrwali oko uchwyci. Wewnątrz katechiści głoszą kazania po kilku 
na zmianę. Chińczycy lubią ogromnie słuchać, tym bardziej, że katechiści, ludzie 
świeccy, gorliwi katolicy, religijnie wykształceni, głoszą kazania swobodnie, pię- 
knie i dla ucha Chińczyka zrozumiale. Sala przepełniona. Ale ilu z nich na- 
wróci się, skorzysta... Może jeden, dwóch — reszta? 

Gdyby tak łatwo można było nawracać licznie, to Chiny w ciągu kilku lat 
byłyby nawrócone. Przychodzą, słuchają, potakują, przyznają zawsze rację, że re- 
ligia katolicka jest piękna i trzeba ją wyznawać, ale zostają w rezultacie przy 
swojej, bo im z tym wygodnie. Ciężko go przekonać o wartości naszej religii. 
Uważa, że to religia obca, bo przyszła z obcych krajów, więc woli trzymać się 
swojej, choć bez racji. Nie chce widzieć prawdy, choć ją często zna, czasem lepiej 


— 307 — 


niż katolik. Bóg jeden rozsądzi, czyja była wina, że jednak tej znanej prawdy 
nie przyjął. Pyta mnie jeden, czy rozumiem, co katechista głosi. Twierdzę, że 
tak i zaraz idę dalej, by nie wdawać się w rozmowę i nie zawstydzić się. 

Przed murem kościelnym na ulicy nad kanałem, rozłożyli się straganiarze 
nie tacy jak w Polsce. Tu cały rząd długi składa się z kuchen. Gotują. smażą, 
pieką, zachwalają towar krzykiem przeraźliwym i zarabiają. Pełno dymu. czuć 
spalenizną. Uciekam. by nie widzieć, nie oddychać tymi „przyjemnymi* zapa- 
chami. Aż w głowie się zakręciło... To jeden dowód, jak Chińczyk nie potrafi 
obejść się bez jedzenia. Gdzie on, tam musi być i kuchnia. Najpierw żołądek, 
a potem inne rzeczy. Nic dziwnego. gdy żywi się ryżem. To jedyne jego poży- 
wienie, a przekąską kawałek ryby, czasem jakieś mięsiwo, często jarzyny. Go- 
dzina późna. W pokoju patefon pilnowany przez konfr. ks. Wieczorka, gra euro- 
pejskie, rzewne kawałki, a ja przeciskam się dalej, łazikuję, nasycam oczy „pięk- 
nościami*, nowościami... Zbliża się jedynasta, a w kościele rozpoczyna się kaza- 
nie dla chrześcijan. Nie brak i tu pogan. Ciekawość sprowadzi ich wszędzie. 
Przed kazaniem rozbrzmiewa kolęda na melodię nigdy nie kończącą się. Po ka- 
zaniu modlitwy. recytowanie katechizmu. Zawsze modlą się głośno, inaczej nie 
potrafią ocenić modlitwy... 

Przed dwunastą dzwony ogłosiły pięknie, harmonijnie całemu miastu pa- 
sterkę. Msza św. bez wystawienia Najśw. Sakr. z asystą, w przepięknie oświetlo- 
nym kościele. Ministranci poprzedzali wyższą asystę z celebransem na czele. 
Nikt nie rozpoczął „Wśród nocnej ciszy“, a naokoło widzę twarze obce, cieka- 
wych, cisnących się do balustrady, wszędzie zaglądających, rozpychających się... 
Najwięcej interesuje ich żłóbek. Było raz i tak, że jeden poganin nie hamując 
swej ciekawości, przekroczył spokojnie balustradę jak płot i uspokoił się ogląd- 
nąwszy z bliska żłóbek. W kościele rozgwar. Nie było czasem słychać śpiewa- 
jącego przy ołtarzu. Natomiast z innej strony dolatywały dźwięczne tony har- 
monium Mszy gregoriańskiej „De Angelis* śpiewanej przez dzieci chińskie. 
Radość była jednak wielka, gdy w czasie pasterki wielu przystąpiło do Komu- 
nii św. Trzech nas rozdawało prawie pół godziny. Reszta ludzi przystępowała 
jeszcze na rannych Mszach św. i na sumie, gdzie znowu dwóch udzielało Komu- 
nii św. Serce rosło, gdy się widziało takie zrozumienie święta w pogańskim 
kraju. A jednak wiedzieli, że do Boga przychodzi się z życzeniami czystego serca, 
bo Jezus takie przyjmuje. 

Po pasterce było jeszcze gwarno. hałasowali, rozchodzili się do domów. 
Ale już nie słyszałem dokładnie, bo śniłem o polskiej wilii, urządzonej na czas 
europejski w tej porze, o płatkach śniegu i o pasterce. Tak było pięknie, wesoło. 
A gdy w kościele huknęły organy: „Wśród nocnej ciszy“, a tłumy ludu bożego 
podjęły wspólnie „głos się rozchodzi“ i ja Śpiewałem... 

Suma odprawiła się uroczyście, po niej strzelanie ze sztucznych ogni. Dym, 
huk okropny... jak z maszynówki. To samo było i wieczorem na błogosławień- 
stwie. Potem rozpoczęła się uczta chrześcijan przypominająca „agapy* w daw- 
nych wiekach. W jednej sali mężczyźni. w drugiej kobiety. Na to złożyli się 
sami. A co było na niej? Proste jedzenie: z ryżu, jakiegoś mięsiwa. jarzyn... 
i wstrętnego chińskiego wina. 

Na tym jednym dniu skończyły się święta. Więcej tu nie ma. Nowy Rok 
jest świętem kościelnym — nie ma obowiązku słuchania Mszy św. Chińczykowi 
trudno powstrzymać się od pracy przez jeden dzień, a co mówić o więcej... On 
tego nie rozumie, jeszcze nie może pojąć, żyjąc wśród pogan, ustawicznie pra- 
cujących. Pracują często z biedy, nędzy, by zarobić na miseczkę ryżu. Słaby 
jeszcze we wierze, nie widzi obok siebie przykładu, zapomina, nie zdaje sobie 
sprawy, pracuje. Urzędy, szkoły są nieczyne, ale to przyjęto z Europy jako dzień 
odpoczynku, prywatni śmiertelnicy tego nie rozumieją. Kiedy to przyjdzie czas, 
chwila, dzień, gdy jak w kraju katolickim, jak w Polsce będzie się odczuwało 
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święto, niedzielę? Ks. Feliks Stefanowicz, C. M. 
misjonarz w Chinach, Wenchow. 
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Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii 


Rzeszów 

Stowarzyszenie Dzieci Marii w Rzeszowie kanonicznie zaprowa- 
dzone 10 lipca 1935 roku przez ks. infułata M. Tokarskiego, miejscowego 
proboszcza przy szpitalu, pod opieką SS. Miłosierdzia. 

Pierwsze przyjęcie aspirantek, odbyło się dnia 8 grudnia 1936 r., 
zaś Dzieci Marii 30 maja 1937 r. W r. 1938/39 (w maju) przyjęto nowy 
poczet Dzieci Marii. 

Stowarzyszenie nasze dość słabo się rozwija, ponieważ nie mamy 
własnego lokalu. Zebrania miesięczne i tygodniowe odbywają się w cia- 
snej salce w szpitalu, którą możemy zajmować tylko w niedziele i to 
od godz. 15—17, dlatego urządzanie wszelkich imprez jest bardzo utrud- 
nione, bo nie mamy możności odbywania prób w dnie powszednie. Mimo 
tych trudności SS. Szarytki z Siostrą Przełożoną na czele dopomagają 
nam całym sercem, i w tych warunkach urządziłyśmy już kilka przed- 
stawień. 

Takie warunki nie zachęcają do zapisywania się w grono Czcicie- 
lek Matki Najświętszej. Dotychczas mamy ich zaledwie 20, lecz i te z roz- 
maitych powodów nie mogą regularnie uczęszczać na zebrania. Małe 
dziewczynki, które chętnie brały udział w przedstawieniach, w szczegól- 
ności w «Jasełkach» sa dziś ograniczane zakazami szkolnymi. 

Mimo trudności i różne przeszkody wierzymy wszyscy, że Matka 
Niepokalana, którą bardzo kochamy, będzie nas wspierała swoimi ła- 
skami w potrzebach i sama przyprowdzi do Swego stowarzyszenia wy- 
brane Swoje dzieci. 

Zebrania miesięczne odbywaja się zawsze uroczyście. Ks. Dyrek- 
tor odprawia nabożeństwo w kaplicy szpitalnej. Przed wystawionym 
Przenajświętszym Sakramentem odmawiamy Różaniec, Litanię do Matki 
Bożej i Pod Twoją obronę, a PE Ke ks. Dyrektor wygłasza naukę. 

Po nabożeństwie odbywa się zebranie w salce, na którego program 
składają się: referaty aktualne, deklamacje, sprawozdanie miesięczne 
i sprawy bieżące, dotyczące stowarzyszenia. 

Na zebraniach tygodniowych odmawiamy «Godzinki» i S. Dyrek- 
torka wykłada nam ustawy stowarzyszenia. 

Ze składek miesięcznych, z przedstawień, datków osób przyjaz- 
nych zamówiłyśmy sztandar i spodziewamy się, że niedlugo będzie go- 
towy, że będziemy mogły obchodzić uroczyste jego poświęcenie. 

Prosimy wszystkie Dzieci Marii o modlitwę na intencję rozwoju 
io błogosławieństwo dla naszego Stowarzyszenia. 

Pozdrawiamy wszystkich słowami: Cześć Marii! 


Prezydentka: Cichówna Natalia 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 


Redaktor: X. Pius Pawellek, Misjonarz. 


Dnia 8 grudnia w święto Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii 
Panny odprawi się w naszym kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stra- 
domiu przed figurą Niepokalanej uroczysta Msza św. na intencję wszystkich 
Apostołów Cudownego Medalika w Polsce, za Dobrodziejów naszych dzieł 
i misyj oraz współpracowników. Przecież tu tylko znajduje się ośrodek 
kultu Niepokalanej, a apostolstwo Cudownego Medalika przez Marię zle- 
cone zostało rodzinom Św. Wincentego a Paulo. Wierni temu posłannietwu 
zawsze pracowali XX. Misjonarze i Siostry Miłosierdzia około rozszerzania 
tegoż kosztownego daru Niepokalanej i nigdy go z oczu nie spuszczali. Ma 
także i w Polsce Cudowny Medalik swoją przeszło stuletnią historię bardzo 
piękną i pełną wiernego apostolstwa w Kościele. I Dzieci Marii w całej 
Polsce, a także członkowie Kruejaty Cudownego Medalika wiedzą o tym 
dobrze. A i inni o tym wiedzieć już także powinni! 
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UROCZYSTOŚĆ JUBILEUSZOWA 


75- LETNIEGO ISTNIENIA STOWARZYSZENIA DZIECI MARII 
w Krakowie — przy ulicy Warszawskiej 


odbędzie się w niedzielę dnia 11 grudnia br. — Rano o godzinie 8-mej od- 
prawi J. E. Najprzewielebniejszy Ks. Biskup Rospond, Sufragan Krakowski, 
Mszę św. w kaplicy Sióstr Miłosierdzia, przy ul. Warszawskiej 8 — a po 
południu odbędzie się w sali Domu Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia przy 
ul. Warszawskiej 5 akademia jubileuszowa. 


Gorąco upraszamy wszystkie Dzieci Marii całej Polski, aby w tym 
dniu na znak szezególniejszej łączności w służbie pod sztandarem Cudow- 
nego Medalika Niepokalanej, dając wyraz swojej radości, pamiętały w mo- 
dlitwach szczególniej o naszym Stowarzyszeniu i polecić zechciały je dal- 
szej szezególniejszej opiece Marii. X Redaktor 
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KALENDARZ CUDOWNEGO MEDALIKA 
NA ROK 1939 


otrzymali wszyscy Abonenci Rocznika Mariańskiego. Jednogło- 
śnie przyznali mu wartość wielką, bo zawiera artykuły bardzo 
ciekawe, opowiadania niesłychanie zajmujące, przedstawia cięż- 
kie prace naszych Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia w dziele 
nawracania pogan w Chinach, przywodzi działalność XX. Misjo- 
narzy w stanie Parana w Brazylii oraz porywa w górę serca, 
kiedy wśród zawieji dzisiejszych prądów heretyckich, pragną- 
cych zawładnąć światem, niezbicie i stanowczo ale i gruntow- 
nie zarazem radzi nam trwać przy kościele Chrystusowym. 
Corpus Christi mysticum: i kościół triumfujący i walczący 
i cierpiący mamy przed oczyma. Dla nieprzyjaciół wiary św. 
i prawdziwej pobożności jest odpowiedź w Filipikach. Wiele, 
bardzo wiele korzyści można znaleść przy lekturze tak pojętego 
dziełka. Wszystko to artykuły wartościowe i bardzo przydatne 
dla wszystkich apostołów Cudownego Medalika! Prosimy życz- 
liwie i gruntownie zapoznać się z Kalendarzem, a wyniesiemy 
wiele korzyści dla siebie i dla drugich. 
Ale nie zapomnijmy bynajmniej 
o złożeniu ofiary za Kalendarz! 


Rychła i hojna pomoc będzie skutecznym zadatkiem obfitości łask, 

zdrowia i szczęścia, którego wszystkim ludziom dobrej woli i serca 

życzliwego życzymy. Gorąco też wzywać będziemy przyczyny 

Niepokalanie Poczętej nad wszystkimi Dobrodziejami, a za każdą 

pomoc i życzliwość najserdeczniejszym Bóg zapłać dziękujemy. 
Co więcej i 

premią pragniemy wynagrodzić gorliwość naszych Abonentów: 


„KONAJĄCY ZWYCIĘŻA“ 
to pierwsza premia, bardzo ciekawa i wartościowa. 
Pozyskają ją wszyscy, którzy rychło przeszlą 1 złoty 
za poszczególny egzemplarz. 
Biedni i niezamożni choć 70 groszy niechaj starają się złożyć! 
Gorąco o pomoc prosimy! Serdecznie za pomoc dziękujemy! 


X. Redaktor. 
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Kraków. — Druk W. L. Anczyca i Spółki 4 
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